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.Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  d. 12. września  1891.

Dn ia  18. b PP. zbierze  sit; wspólna 
r ad a  ministrów, na której powzięte będą 
uc hw a ły  co do przedłożeń dla delegacyj.  
Przy tej sposobności  u łożonym także zo: 
s tanie  zapewne porządek  parlamentarne j  
sesyi j esiennej .  W przybliżeniu dadzą  się 
j u ż  teraz oznaczyć terminy, w jak ich  będą 
obradować  poszczególne ciała par ła uen 
tarne.  Najprzód  rozpocznie swoją dz ia ła l ­
ność r ada  państwa,  gdyż  ze wszystkich 
stron przywiązują  wielką  wagę do tego, 
a by  bu dże t  według  możności j eszcze  przed 
upły wem roku został  za ła twiony .  Izba  po- 
szetska  zbierze się przeto już  w pierwszej 
połowie przysz łego miesiąca i obradować 
będzie aż do połowy grudnia.  Delegacye  
wspólne zostaną zwołane  w pierwszych 
u nikoli list p a d a  i obradować będą  równo- 
cr.eśflie z Radą  państwa, co s.ę da łatwo u- 
skńtccznić,  gdyż tego roku delegacye  zbie­
rają  się w Wiedniu,  oe sy a  de legacyj  po­
trwa  o tygodnie.  W drugiej połowie gru 
dn u inają być  zwołane  Se jmy krajowe i 
obrWÓwać będą aż do połowy lutego, po- 
czein znów zbiera się R a d a  państwa.

Po zakończeniu  manewrów przemówił 
w GOjfritz dó zgromadzonych wojsk cesarz 
Wilhelm w te słowa : „Cieszę s ę, iż mia­
łem ponownie sposobność w.dzieć znako  
mitą dz.r lność austryackie j  armii, opie ra ­
jąc się na  jej  orężu i koleżeństwie wo­
j e n  nem, k iedykolwiek i przeciwko komu 
kolwiek,  można  ze spokojem spodlądać w 
przyszłość."

Świetny przebieg manewrów pod 
Schwarzenau,  oraz pe łne  zapa łu  przyjęcie 
jak i ego  doznał  cesarz Wilhelm w Mona 
cliium, . ą  przedmiotem żywej dyskusyi  w 
całej  prasie europejskiej .  Szczególnie dzień 
niki angielskie wystąpi ły z powodu
z szumnymi a r tykułami  wstępnymi.  Organ 
Sa lisburego  Marning Post pisze z uniesie­
niem „o potężnym narodowym i między­
narodowym prądzie,  s tanowiącym podsta­
wę t rójprzymierza,  tudzież o olbrzymieli

I
| ź ród łach  pomocniczych,  j akimi  t rójprzj  
mierze rozporządza.  Pod tym względe 
ani w Pary /.u, ani w Pe te rsburgu  n e  mu 
że panować' fałszywe mniemanie.  W z a je m ­
nych węzłów, i stn ie jących  między W. B r y ­
tanią a mocarstwami  ś rodkuwo-europejski  
mi, nie zdota rozerwać na jz ręcznie jsza dy- 
plwmacya.“ Standard, poruszając  ten sam 
temat ,  dodaje nieco ta jemni czą  zapowiedź 

. iż „świat mc powinien się zadziwić, jj-śli 
by wkró tce  o t rzymał  wiadomość o czynie 
trójprzymieiza,  który wrażenie  kronsz ta  
dzkich uroczystości i ich nas tęps twa  zuiieni 

' j eże l i  nie zupełnie z a t r z e "

Ze wszystkich prowincyj cara tu  nad 
cln dzą niepokojące. wiadomoSci o k l ę ­
skach nieurodzaju.  Są dz ą ,  iż sama inter- 
weneya rządu nie wys tarczy  i że nieodzo­
wną je s t  in ieya tywa prywatna.  Synod z a ­
rządził  sk ładki  na  ten eel po kościołach,  
a k lasz tory i parafie o t rzymały polecenie 
przekazywać  część swych dochodów lu 
dności dotkniętej  głodem. W  dz iennikach 
zarządzono publ iczne  skludk' ,  a w n iek tó­
rych okolicach,  j a k  szczególnie w gjLerni i  
tainbowskiej ,  postanowiły rozmai te korpo 
racye,  kluby  i osoby prywatne,  p rzezna  
i-zyc część swych dochodów na  uśmierze 
nie nędzy.

Wiadomość  o Śmierci byłego prezy 
den tą  rzcczypospoli tej  f rancuskiej  Jul iusza 
Gióvego  przy ją ł  t ak  świat  polityczny 
j a k  i ludność  i ra neuska  z pewną oboję­
tnością.  Organa, republ ikańskie  poświęcają 
zmarłemu sympatyczne  wspomnienia,  ale 
i n e k r o h g i  dzienników antyrepublikańskich  
pisane su w tonie spokojnym i umiarko- 
w anym Figaro  i lntransi\jaanl wytyk a ją  
Gi ćveiuu chciwość pieniężną,  a inne pismn 
poruszają de l ika tn ie  s tosunek  jego  do Wil ­
sona Majątek Grevego obl icza ią  na 12 
milionów. Po grzeb  odbędzie się w Mont- 
b o u s -Vaudrey ,  a weźmie w nim udział 
Carnot  i ministrowie.

W e d łu g  Tempt tegoroczna na d zw y ­
czajna sesya par lamentu f rancuskiego ro­
zpocznie się 13go października,  Kząd ma 
zamiar zażądać,  aby  I z b a  w obradach  nad 
budże tem na  r. 1892 ogran iczyła  t ie tylko 
ściśle do projektu rządowego,  nie załatwia 
jąc równocześnie zaleconych przez komisyę 
budże tową reform, dotycząoh podatku od 
napojów gorących i ściągania  kosztów sa 
dowych.  Chodzi rządowi o to, aby  budże t  
mógł być możliwie rychło załatwiony.

Słówko do pana ministra,

Minister sprawiedliwości lir. Schiin- 
born zwiedza nasze sądy, a jak dono­
szą dzienniki, prezesowie wszystkich 
sądów w swoich przemówieniach do 
p. ministra kładą główny nacisk na 
pomnożenie liczby urzędników w sądo­
wnictwie. Pan minister znowu odpowiada 
wszystkim stereotypowo, że uznaje po­
trzebę pomnożenia urzędników sądo­
wych i sądów w GalieyL d e  . . . .  że 
temu stoi —  na razie — na przeszkodzie 
brak funduszów w skarbcu państwa ; 
w przyszłości jednak, gdy . . .  i t. d. 
i t. d.

„Piękna to piosneczka nie długa.. 
i natn od dawna bardzo dobrze znana, 
dlatego też wierząc w to, że p. mini­
ster dla Galicyi jest nader przychylnie 
usposobiony i pomnożyłby chętnie i 
liczbę sądów i liczbę urzędników, gdyby 
na to pozwoliły iundusze państwowe, 
wierzymy także, iż to pomnożenie są 
dów i urzędników nie nastąpi tak ry­
chło, nawet w razie zrównoważenia 
się budżetu państwowego w przyszłości, 
który na rok 1892 zapowiada się już 
z niedoborem 11 milionów.

O pomnożeniu sądów i urzędni­
ków zatem s z a ; więc w innej materyi 
ośmielimy się przemówić słówko do 
pana ministra.

Drożyzna artykułów żywności 
wzmaga się coraz bardziej po miastach. 
Ceny pieczywa nie zmieniają się wpraw­
dzie znacznie, lecz za to bułki i chlcb 
maleją z dnia Ha dzień, mąka użyta 
na wyrób staje się pośledniejszą. Cena 
mąki rośnie, a raczej przenosi się na 
mąki ciemniejsze, tak że mąki poniżej 
18 centów za kilogram użyć prawie 
nie podobna do celów kuchennych. 
W szystkie gatunki uaięsa dochodzą do 
znacznej podwyżki w cenie, masło i 
nabiały podrożały również. Ludność 
stoi więc przed jesienią i zimą, która 
mieszkańcom miast da się bardzo \rc 
znaki.

Dola mieszkańców miast będzie też

bardzo przykrą, gdyż przyjdzie im wy­
dawać o wiele więcej na wyżywienie 
siebie i rodzin. Jak temu poradzą bie­
dacy od dołu do dziewiątej klasy dyet, 
którym się ciągle przyrzeka poprawę 
płacy i zawsze ad calendas g-aecas 
odkłada, — pojąć trudno.

Otóż niechaj p. minister sprawie­
dliwości pomyśli o nich i użyje swoich 
wpływów w gabinecie dla przyznania 
dodatku drożyźnianego urzędnikom uiż 
szych kategoijj-

To pierwsze słów ko; służymy i 
drugiem.

W czasach, gdy robotrcy natar­
czywie domagają się podniesienia płacy 
i ośmiogodzinnego dnia pracy, cała 
prawic manipulacya przy sądach spo­
czywa na barkach skrzętnych pracowni­
ków, którzy za całodzienną, żmudną 
i odpowiedzialną pracę, otrzymują prze­
ciętnie kilkanaście złotych miesięcznego 
wynagrodzenia.

Jak nas doświadczenie poucz-0 
picarz dzienny po wielu dopiero latach, 
wyjąwszy szczególniej protegowanych, 
dochodzi do maksymalnej płacy 2 €  zł.

Biorąc na wzgląd, że pisarz dzien­
ny nie może się nigdy spodziewać ani 
stabilizacyi, ani emerytury, ani naj­
mniejszej pomocy na wypadek choroby, 
to wypada nam załamać dłonie nad 
tym proletaryatem pióra, obarczanym 
w dodatku rodziną.

Jeżeli zatem urzędnicy poniżej 
dziewiątej kiasy są biedakami, cóż po­
wiedzieć o nędzarzach pobierających 
eo najwyżej 300 zł. rocznie, o nędza­
rzach bez przyszłości, a przecież sta­
nowiących integralną część naszego 
sądownictwa, o czynnikn, bez którego 
począwszy od trybunałów apelacyjnych 
wszystkie sądy musiałyby zaprzestać 
urzędowania.

Otóż niechaj p. minister sprawie­
dliwości pomyśli i o tych białych mu 
szynach, którzy jego wizytom przypa­
trywali się z pochylonym karkiem, po­
chowani po ciemnych kątach i użyje 
swoich wpływów w gabinecie dla pod-

Gałązka bzu.
   (C. ci.)

Oa łą  noc nie spałem;  w pami ęc i  u- 
tkwily srogie s łowa dziewczyny,  k tó ra  tak 
bezli tośnie rzuci ła  mi w twarz  brzydotę . . .  
A  przecież  miałem serce c/.ułe, byłem go­
tów do poświęceń,  chciałem kochać,  przy 
wiązać si« do jakiejś istoty, znaleść  współ ­
czucie,  njjee kogoś,  z kim mógłbym się 
podzielić kęsem ciężko Z Ł p r a c o w a n e g o  
chl*Wa, osuwać  nad  mm, otaczać go swoją 
opieką.  Ozuietii, że to życ ie  bez j u t r a  mu ­
si luieć swój koniec,  że albo zginę zu 
żytl towąjyszy,  s j y  marnie pod płotem, al­
bo j a k o  włbozego w celi w ęziennej .

Zran iona  WHlnść' własna pragnę ła  za 
dośćuczynicnia.  Mścić nie chciałem się 
na dziewczynie,  ale pragną łem przekonać 
ją ,  iż pod br zydką  i ws trętną  powierzcho­
wnośc ią  chow* się częstokroć dusza zacna,  
że rysy napię tnowace  brzydotą  nie umią 
k łamać ,  udaw ać  . . .  A z resz tą  czy byłem 
znów tak  bardzo  b r z y d k i ?  . . . Zerwałem 
się z l ichego pos łan i a ,  chwyciłem za lu­
s te rko  i po raz pierwszy w życiu przypa 
t rzy łem się sobie dokładnie  . . . Zobaczy 
em twarz chudą ,  ściągłą,  smagłą,  usta

szeroko n zciętc, brodę spiczastą,  nos dłu­
gi, załamany,  oczy osadzone w ukos, czo 
lo wązkie ,  włos czarny s terczący  jak 
szczecina,  ani ś ladu zarostu . . . .  T a k  
jest  . . . Iiylom nie brzydsi ,  ale ohydny....

Świtało . . . Wyb ieg łe m z dusznego 
pokoju na ulicę, chcąc w świeżem powie­
trzu ochłodzić rozpalone czoło, uspokoić w 
zbu rzonc uczucia,  powrócić do równowagi 
umysłowej.

Mgła biaława unosiła się nad rzeką.  
Ciszę przerywał  szmer wody rozbijającej  
8'ę o odłamy ska lne  łożyska ,  na  blado 
błęki tuem niebie przesuwały się s rebrne 
chmurki .  . . . W ie t rz yk  poranny wstrząsał  
liściami drzew,  woniał zapachem bzu . . . 
Na wschodzie zaróżowiało,  zaświegotaly 
ptaszęta,  z kominów c ie n k ą  smugą  w/.bil 
się dyni niebieskawy . .  . Zwolna  ba rwa  różo­
wa mieni ła się w czerwień ze z ło tą  smugą 
u dołu,  otwierały się wrota,  ludzie po­
częli się ruszać . . .  Ze smugi złotej  wy 
biegły świet lane  promienia,  wychyli ła  się 
t a rcza  słoneczna,  zatętniAło życie w mia 
s teczku . . . Snopami świa t ła  rzuciło słoń 
ce na ziemie,  mg ła  b ia ła  unosząca  się nad 
rzeczką  wzbiła się ku niebu i rozp łynę ła  
bez ś ladu  w przes tworzu................. Nadeuiną

było słońce, w około czar  przyrody,  życie 
wesołość, poranek  majowy, piękny,  świe- j 
ży, wonny . . . A ja . . .  j a  byłein czarną  
plamą nu tle Ikanem z b łęk i tu  i złotu,  
fałszywym zgrzy tem w hejna le  slawiącein 
piękno wszechświata . . . .  Brzydal ,  aktor  
P ł o t ! '

N a  imię było jej A n n a ; sierota,  bez 
ojca i matki  mie szka ła  u da lekich  k r e ­
wnych; na życie zarab ia ła  szyciem. W  mia 
s t eczku  nazywano ją Anus ią  Jagodz iank ą .  
Mówiono, że jest du m na  i hardo  odpycha  
od siebie zaloty młodz ieży mieszczańskiej  
umizgi pisarzy sądowych,  s t rażn ików skar  
bowych,  ba  nawet  k o m end an ta  posterunku 
żandarmeryi . . .  Opowiedział  mi to wszystko 
faktor  i  gospody,  w któ rej s tanęl i śmy 
kwaterą ,  bo jemu da łem zlecenie wywie 
dzenia  się o mieszkaniu tej, k tóra  mi pier 
wszą w życiu wyrządz i ła  buleść.

Wieczorem gra l i śmy sztukę ludową. 
Mn:e przypadła  w tym utworze dość sła 
bym, którego ty tułu  dziś nie pamiętam, — 
rola główna,  rola szewca s tarego i u łom ­
nego zakochanego po uszy w pięknej i 
złośliwej dziewczynio.  W tej roli, wielce

komicznej ,  zyskiwałem zawsze oklaski ,  
szarżu jąc niemiłosiernie przesadą  w mowie 
i ruchach... .  T y m  razem pos tanowiłem od ­
dać rolę szewca zupe łn ie  odmienni e . . . dla 
Anusi ,  której  rodzinie na moją  prośbę po­
s łał  d y rek to r  bilety wolne.... Brzyda l  wzbu­
dzi ł zy,  nie ś m ie c h . . .

D la  ludzi miłość ślepa upośledzonego 
od przyrody  k u  istocie pięknej  i młodej ,  
by ła  i j e s t  p rzedmiotem żar tów i śmiechu,  
bo każde zaślepienie chowa w sobie sporą 
dozę komizmu,  a odczuwają  go szczegól­
niej miodzi ,  którym uroda  i ' zdrowie k r a ­
szą lica.... Nie, dziś z B a rn ab y  Szczecinki  
nie będziecie się śmiać !... Akt o r  Płot ,  s ta ł  
się a r t y s tą ;  nie zmieniając ani słów roli, 
ani uk ła d u  scen, z głupiego i śmieszne­
go Szczeciny,  przedmiotu kp inek  i po bu­
dzającego do g łośnego śmiechu,  stwórz* 
łem s ta rca  pe łnego godności ,  w zbu dz a ją ­
cego szacunek,  współczucie —  Błazen staż 
się boha te rem.  Chociaż publiczność,  p rzed  
k tórą  grałem, nie umiała pojąć i p o c h w y ­
cić tej zmiany,  p rzecież gdy  przy końcu 
sztuk'  rzuci łem okiem po twarzach  widzów, 
spostrzegłem,  żc byli  wzruszeni,  że w o- 
czaeh wielu . w oczach Anusi Jagod zia nki  

! błyszczały łzy....  Nić bezwiednej  sympa.-



*

wyższenia pisarzom dziennym płacy, 
i wprowadzenia w życic urzędu pisar­
skiego. Oto drugie śliw ko. . . .

KORESPON DENCYE.
Bircza, 3. wrześn ia  1891.

Przed n iedawnym czasem, bo za le ­
dwie przed rokiem, stawiano jeszcze Bir­
czę za p r z y k ła d  innym raiauteczkuin pod 
względem żywszego  tę tna  życia  pub l iczne­
go. ISzły za tem korcaponducye  j e d n a  za 
d r u g ą  do pism krajowych,  p rzypomina jące 
świa tu,  że i stnieje w Gal icyi  miasteczko,  
l iczące  2.000 ludnośc i z ok ładem, że n a ­
leży  ono do powiatu dobroinilskiego,  że 
droga  z Przem yś la  doń prowadząca  na 
całe życie w pamięci  zostaje ka ż d e m u  po 
niej j a d ą c e m u ,  podsuw ając  mu w dodatku  
p y t a c i e : d laczego  też kazano  jej biedź
nie w pros tym kie runku i dolinami,  gdzie 
rozsiadłe  wioski z niej korzys tać  by mogły, 
lecz różnymi  zygzakami wśród lasów bez ­
ludnych i szczytami g ó r ; p rzypomina jące,  
że i tu są ludzie,  k tórzy  chociaż nie za ­
wsze o w ype łn i onym  na leżyc ie  żo łądku ,  
— pragnę l iby  nie uchylać  się od obowiąz­
ków, j a k ie  w udziale  na nich spadają.  
S z ły  za tem przed rokiem koresdonde neye  
j e d n a  za  drugą ,  donoszące  o każdy m  ob­
jaw ie  doda tn iej  ruchl iwości  mias teczka  i 
j e g o  okolicy.  — L e c z  gdy  brak ło  i tej 
ruchl iwości  a powsta ły  na tomiast  swary,  
rozgoryczenia  j e d n y c h  przeciwko drugim, 
b iorące swój począ tek  najczęśc iej  w pro­
stej plotce zaśc iankowych ku m osz ek  i 
z tą d  wyn ika jące  zniechęcenie  dla każdej  
p racy  zbiorowej i do życia tow arz ysk ie go  
wśród  wreszcie n ie zbyt  licznej d rużyny 
„inte ligentników* miejscowych —  brakło  
tein samem korespondentowi waszemu i 
tematu do pisania i ochoty do wywlekania  
n a  światło dzienne spraw byc  n u ż e  aż 
nadto pociesznych,  lecz niepoc ieszających 
b y n a j m n i e j —  l d l a  tego też wolel iśmy w 
milczeniu ubolewać  n ad  tern i owem, niz 
do rozgoryczenia ogólnego dorzucać  i swoje 
własne.

O ki lku j e d n a k  wypadkach ,  zaszłych 
ostatnimi dniami chętnie się dziel imy z 
czyte ln ikami  wPrzemyśIanki .“ Oto w dniu
2. wrześn ia  rb. odbyło  się poświęceuie d o ­
bu dow ane j  w ciągu  czasu feryjnego t r ze ­
ciej izby w tutejszej  szkole ludowej prze­
znaczonej  dla świeżo ustanowionej  3 klasy . 
Ueremonii  tej dok onał  mie jscowy proboszcz 
ks. kan.  Dziedzic  i w okolicznościowej 
przemowie treściwie wyłożył  zgromadzo­
ny m doniosłość rozszerzenia zakresu  dzia 
łalności  miejscowej szkoły.  — Kie ru j ący  
nauczyc ie l  p. Gudzio,  Btosowmnii  słowy 
podziękował  ks. Dziedzicowi ja k o  przewo­
dni czącemu R ady  szkolnej  miejscowej za 
j e g o  t roskl iwą opiekę,  j ak ie j  od lat  uar- 
dzo wielu u ż y c z a  sprawom szkolnym,  a z 
naszej  s t rony śmiemy tu dodać , iż na tern 
większą wdzięczność sobie zasłuży  szano­
wny przewodniczący ,  j eżel i  wpływami swy-

tyj, j a k a  łączy  ak to ra  z publ icznością,  
spowodowała,  że widzowie uczuli  wraz ze 
mną  boleści s t raszną  przenika jącą  serce 
człowieka,  który się czuje wyśmianym 1 
pogardzonym dlatego,  że puścił  wodze u- 
czuciu silniejszemu od rozumowania  i woli, 
dlatego,  że j e s t  brzydki .

Zas łon a  spadła .  . . . Wy wo łan o  mnie 
ki lkakrotnie,  nagrodzono bu rz ą  oklasków,  
kobie ty rzuca ły  kwiaty i Anus ia  Jago- 
dz i anka  k la ska jąc  w dłonie rzuciła na 
scenę ga łązkę  bzu. Podniosłem ją  i p r zy ­
c i sną łem do serca.  . . . Brawo ! . . brawo 
P ł o t !  . . . .

Nie,  wy nie mogli śmiać się ze mnie, 
wy musieli  ronić łzy współczuc ia  dla 
brzyda la .  . . .

D yre kt or  przystąpi ł  do mnie, zmie­
rzył  wzrokiem od stóp do głowy, a wre­
szcie poklepa ł  po ramieniu i r zek i :

— Płocie,  co cię napadło  dz is ia j?  
F a r s ę  przerab iasz na dramat ,  z b łazna  
przemieniasz się w bohate ra  o t ragicznym 
zakroju,  zamias t  śmiechu wywołujesz łzy.  
N a  drugi  raz, proszę cię o to, graj  j a k  
zawsze,  bo nas p łacą  za to, aby  się
ubawić.  . •

Odwróci łem się milcząc.  . . . Akto r  
P łot  rzucił  c zapk ę  b 'a z c ń s k ą  dla ga łązki  
bzu.  (0. d. n.)

G A ZETA  PRZEM YSKA z

ini posta ra  się o uwięczenie zapoc zą tkow a­
nego j u ż  dzie ła  -— przez wyjednanie  u władz 
szkolnych wyższych j a k  najspięsznego  za­
mianowania  3 nauczyc ielki ,  gdyż  dwie 
siły nauczyciel sk ie  na  trzy klasy z 204 
uczniami  są —- j a k  zapewne k a żde m u wia 
domo — n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  już 
choćby dlatego,  że je d e n  człowiek takieg > 
nawet  olbrzymiego wzrostu, j aki ,u jest  nasz 
k ie ru jący  nauczyc iel  p. Gudzio,  nie może 
zna jdować się jednocześnie  w 2 izbach,  
czyli wykładać  naukę  równocześnie  w 
dwóch klasach.  A zdaje się nam, że wy- 
budowa.nc z ostatnim wysi łkiem gmin 
„szko ln yc h11 trzeciej izby szkoluej,  miało 
na celu nie samo ty lko umieszczenie w 
niej dzieci,  lecz również i n a u k ę  tychże.  
Wp ra w dz ie  przeznaczono do tego na  pra- 
k t y k a n t k ę  bezpła tną  jakąś  młodą  panien­
kę, lecz ta dotąd nic przyby ła  i podobno 
wcale prz ybyć  nie ma zamiaru dla  tej dość 
prustej przyczyny,  że woli żyć gdz ie indz ej 
w cha rak t e rz e  prostej  sługi lub żebraczki ,  
niż umrzeć z głodu w Birczy w c h a ra k te ­
rze nauczycielk i - p rakty  karitki. I nic dzi ­
wnego '  W iek  dziewiętnasty nie wydal  i 
nie wyda  ponoś takich bohaterów, aby  dla 
sm arka tych  dzieeiuchów niosły w ofierze 
własne życie i to skazując  się dobrowolnie 
Da śmierć iście głodową. Co prawda  marny 
u nas spory zastęp młodych  ludzi  dyplo 
mowanych,  którzy rozpoczynają  życie o 
własnych  si łach,  p racując  d ługie  lata bez 
płatnie,  lecz za to na leżą  oni do drugiej  
mężnej ,  choć brzydkie j  połowy rodu ludz 
kiego;  tych więc nie żal, jeżeli  p i ło w a  
wymrze z głodu,  to druga  u schyłku przy­
najmniej  swego żywota  smaczny kęs chle 
ba  mieć będzie,  L e c z  nauczyc ielaa ,  k tóra  
w perspektywie  może mieć po kilkanasto-  
letniej a niezmiernie ciężkiej  p racy  12 
idealników miesięcznej  emery tu ry ,  to z a ­
prawdę  ku l in arną  sz tukę wyżej  stawiać 
ona musi, niż z ce lu jącym stopniem peda­
gogikę.

Drugim ważnym wypadkiem w Birczy 
j e s t  założenie k a sy na  i uko ns ty tuow anie  
jego zarządu.  Po d ługich namysłach  i na­
r ad a c h  przyszło ono do sk u tk u  i o tein 
już  pisano swego czasu do Gazety. Nie 
dopowiedz iano tam j e d n a k  wszystkiego,  z 
namysłu  czy przez zapomnienie ;  więc u- 
zupe łn iamy wiadomością,  że postanowiono 
prenumerować': j e d n o  pismo ruskie  D iło  i 
stało się to zupe łnie słusznie, bo i Rusini 
d i  k a syna  na leżą ;  natomiast  chc ie l ibyśmy 
wiedzieć, komu t a k a  myśl  powstała s ta ­
wiania wniosku prenumerowania  pisma 
niemieckiego.  Niemiec żad en  nietylko  nie 
na leży do kasyna,  ale ną we t  nie zamie­
szkuje w Birczy,  a Bismarck,  przed k tórym 
czołgać się n a  sposób wyżła  chcianoby 
ongi, poszedł  j u ż  dawno w „sena tor y  
więc dla jak ie j  racyi  chciał  ktoś germani- 
zować poczciwych Bi rczanów? Ch yba  to 
raczej pomyłka  ja k aś ,  czy też chęć prowo 
kowania  niniejszego sprostowania.

Na zakończenie  dziel imy się plotką. 
Oto powiada ją ,  że ów wół w śc iek ł ' ’, szu­
ka jący  po polach ofiar, dla k tórego ca la  
siła zb ro jna  miejscowa s tanę ła  pod bronią,  
został  według  jednej  wersyi — zarżnię ty 
przez tutej-łzyeh rzeźników i mięso za do­
brą  cenę  między nas s p rzed an e ;  według 
drugiej  — miał być gdzieindziej  zabity i 
mięso do Przemyśla  wywiezione,  lnterpe  
lowani o to rzeżnicy tutejsi  p rzeczą  temu 
wszys tk iemu;  tw ierdzą  tylko, że wól c ier ­
piał na  „ m a n k o l i ą u i że odprowadzony 
właścicielowi swemu,  uci ekł  od tegoż i 
znikł  bez wieści . . . .  co znów wygląda 
na  bajkę.

Jaworów, 13. września i«yi .
Nie wiem, czemu to przypisać,  ale tu 

u nas widać zmiany i na k a żdy m  kroku 
p o s t ę p — naturalnie ku dobremu.  Powin­
szować tej zmiany i cieszyć się należy,  że 
choć poniewczasie,  przyśl iśiny do rozumu- 
T a k  dalej  postępował' '  z energią,  a uda  
sie nam w naszym poczciwym Jaworowie  
przyjść do po rząd ke ,  uprzyjemnić  pobyt  
jednostkom,  przymuszunein tutuj być, z 
tubylcami  żyć i biadać na d  wspólną nie­
dolą. Do tego potrzeba  trochę energii ,  do 
brej woli i nieco chęci. Tym i  zaletami  i 
takieoi  pos tępowaniem zjednali się musi, 
choć po długich zachodach ,  szacunek ,  mir 
i poważanie u ludzi,  które razem od t rą cą  
widmo s trachu i niepokoju -— ut ratę w ł a ­
dz y  przy najbl iższych wyborach.  Mamy tu 
na  myśli ostatnie za rządzenia  i rozporzą 
dzenia  naszego magis t ra tu  z p. Paarem 
jako  burmist rzem n a  czele.  W ostatniej  
chwili poczę ła  w Jaworowie  dość silnie i 
uporczywie  grasować czerwonka ,  a ponie­
waż okolica nasza  nie cieszy się zbytn ią 
zdrowotnością,  z b raku  odpowiednej  wody, 
i w tym szczególnie czasie, k ied y  na jw ię ­
cej owi ców się rozsprzeda je,  należało się 
spodziewać,  że" ta epidemia pot rwa  dłuż
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s/.y czas,  i zdz iesiątkuje,  lub przyna jin ire j  
zesetknje biedny nasz narndek .  Prędko  ale 
pojęto w magist racie ogrom nieszczęścia i 
wspólnie z s ta rostwem,  które na  zdrowot  
ność pilnie baczv,  za wskazówkami  or­
ganu  do tego upoważnionego ,  zarządzouo 
takie środki  ostrożności ,  że ep idemia już 
na wymarciu.  Nic lada  to było zadanie 
wśród uiesfornego żydowstwa zaprowadzić 
ład i porządek,  przekonali ,  że sk łady mię­
sa; piekarnie winny być jczys te,  owoce ty l ­
ko doj rza łe sprzedawane,  więc z po czą t ­
ku  srożono się niemiłosiernie,  ale wnet  
nas ta ł a  cisza, wnet  zaczęto robić j a k  wia 
dza kaza ła ,  gdy k ażd y  w ezwany do u t rz y­
mania  porządku,  za  niepos łuszeństwo sk ła  
da ł  g r zy w nę  na  rzecz tu te jszzych bie 
dnyeh.

G rzy w n y  tc sk utk ują ,  bo naraz wszy­
stko się polepszyło.  Rzeżnicy  potrafią do 
starczać do lnego  tuięsa, piekarze czystego,  
smacznego  i dużego  pieczywa,  a nawet  
kochany Siegelek,  genera lny  nasz dostawca 
piwa, nauczył  się czyścić flaszki,  choć w 
tym k ie rn ku  nigdzie prak tyki  nie odbywał  
a owocarki  zna laz ły  w swoich sk ładach  
dojrzale,  smaczne  i wybornych  ga tunków 
owoce.

To  też z tego powodu musimy tu 
publ icznie wyrazić uznanie dla k ie rowni­
ków władzy  automicznej  pierwszej  instan- 
cyi, dla władzy polityczuej,  k tóra  z rozu 
mieniem rzeczy  j ę ł a  się skute cznie  polityki 
zdrowotnej  i żo łądkowej ,  miasto wysokiej 
i niezrozumiałej ,  którą ku ltywowano za po 
przednich k ie rowników władz ądiuinistra-  
cyjnych.  A czynimy to w waszetu piśmie, 
a by  przekonać  tutej sze jednostki ,  że „G a ­
zeta P rzem yska“ umie ocenić zasługi ,  gdy 
te są widoczne,  a kasą j a k  tutaj  się o niej 
wyrażają,  g j y  prawdę  mówi, — prawda  
zawsze  kole w oczy, a wtedy  kąsać  Gazę 
ta m u s i ; tudzież zaznaczam,  że „Gazeta 
P rzem yskau k tórą  pewien facet ,  cho­
ru ją cy  na  orygina lność  J,piśm idtem “ nazwać
się odważył ,  poważnie  na stosunki się za ­
pa truje  i t akowe z właściwej  s t rony oce 
uia i p rzeds tawia  a przeds tawia  tak, j a k  
ludzie prawi przeds tawiać  je zwykli ,  a n a ­
wet zawsze przeds tawia ją.  Niech je d n ak  te 
pochwały  s t rwożony sweiu dziełem m a g i ­
s t r a t  nie zaś lepią,  niech wytknię tym k ie ­
runku  idzie dalej  naprzód,  bo wiele a b a r ­
dzo wiele jes t  tutaj  do roboty.  N a  razie 
nie wskazujemy pola popisu dla burmistrza,  
bo jes teśmy silnie przekonani ,  że z na  do 
k ła dni e  s tosunki  miasta,  k tóremu przywo­
dzi, czuje brak i  i wie dobrze,  że dużo je  
szcze ma do roboty,  do której  zaraz  spre 
żyście zabrać  się musi, a by  nas przekonać-, że 
s ta ł  się godnym zaufania,  j a k im  go obda 
rzyliśiny.

Konfe reneya  nauczyciel i  tutejszego
inego okręgu od by ła  się w os tatnich 

och dwiaeh zeszłego tygodnia  pod prze­
wodnic twem inspektora szkół  ludowych p. 
Rell ingera.  Rozprawy toczyły się prawie 
wyłącznie około tematów do wyrobów pi 
śiniennycli  przeznaczony,  li, a lbowiem w n io ­
sków było zbyt  mało,  jak nigdy,  a to dla 
tego, że wydano rozporządzenie,  aby każ 
dy wnioskodawca  podał  swój wniosek 3 
dni przed rozpoczęciem konferencyi  do wia 
domości  przewodniczącego;  do rozpor zą ­
dzenia tego wielu z uczestników ko n fe ­
rencyi  nie zastosowało się i dlatego też 
wicie wniosków odpaść musiało.  Najważnie j ­
szą s troną  koiifereneyi  |>yla bezsprzecznie 
wys tawa robot kobiecych,  wykonanych  przez 
uczennice tute jszych s/.Uól ludowych,  któ 
ra zajęła widzów i podobała  się ogólnie, 
gdyż  mogliśmy się przekonać naocznie,  jak 
zbawienny  wpływ wywiera ją nasze panny 
nauczycielki .  Muszę jed nak  podnieść tu o 
kol iczność powszechnie  zauważaną ,  że w 
robotach tych zanadto  niało uwzględniono 
desenie  nasze.  Naród nasz ina swoje wła s ­
ne, typowe desenie, którym nie można  od 
mówić piękna i gustu,  na leżałoby tedy 
zwrócić główną  baczność na to, aby  je usz.la- 
chetnić i rozwinąć, a nie mięszać z obcymi,  
bo przez to wytworzy się makaronizm, co 
ju ż  częściowo da je  się widzieć,  a taki  stan 
n igdy nie był i nie j e s t  pożądanym.

Zdaniem inojein winniśmy wprzód u- 
mieć to, co nasze,  rodzinne,  a potem uczyć 
się. rzeczy obcych,  wziąć z nich to co do 
bre, a gdy będziemy mięszać, to u ludu 
zatraci  się gus t  i będz iemy potem 
mieć coś takiego,  że nikt  nie pozna, co to
■ie8t- Na  razie da  się to usprawiedliwić 
brak iem podręczników, w skut ek  czego pa 
nie nasze muszą sobie same torować d ro ­
gi, ale j e s t  nadzieja,  że gdy  potrafiły stwo- 
żyć tak  ł a d n ą  i gus tow ną  wystawkę,  to 
nietrudno im będzie zwrócić uw agą  na to, 
aby  ten his toryczny a r tyz m ludu naszego 
u w yd a tn ia ją cy  się w wyszy waniach,  k tóry­
mi ozdabiają  ubrania,  nie za t r aca ł  się i 
a b y  nie sprawdziła  sie zasada,  że kultura-
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niszczy narodowe zwycza je;  lecz owszem 
byśmy twierdzić mogli,  że je poduosi  i u- 
sz lachetn ia .

Refleksye te na su w a ją  nam same przez 
siebie myśl ,  że komp ete n t ne  władze  szkol 
ne winneby się za jąć  wydaniem od po w ie ­
dniego podręcznika,  bez k tórego zda je  mi 
się obejść się nie można, a myślę,  że w 
obec wysokiego i-topnia, na ja k im  sz tuka  
nasza stoi, nie t rudnob y było zna ieść a r ­
tysty,  k tóryby  się sprawą  tą  zajął .  Brak 
tylko inieyatywy,  k tóra  od władz szkolnych 
wyjść winne.

Sprawy miejscowe.

Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej
z dnia 10. września 1891.

O b e c n y c h  27. Prz ew odn icz ący  wice­
burmist rz  p. Gamsk:  , s ek re ta rz  p. Do 
brzański .

Pro tokół  ostatniego pos iedzenia  z d.
3. b. m., przyjęło do wiadomości  bez dys-
kusyi.

Uchwalono s t rażakowi miejsk iemu 
N y d z e  udzielenie zaliczki zwrotnej  w 
kwocie 24 zł., spłaca łne j w 12 ratach.  '

Nad  prośbą  J .  T e i t e l b a u m a  o po­
zwolenie na  ustawienie budki  na  T a r g o ­
wicy,  j a k o t e ż  nad prośbą  p. J ,  S t y  fi c g  o
0 zezwolenie na  ustawienie s łupów do n a  
lepiania ogłoszeń,  przechodzi  rada  do poizą* 
dku  dziennego.

Celem rozszerzenia  ulicy Długiej  u- 
chwaluno n a b y ć  g r u n ta  od S a 1 z m a n a 
H a c k a  i B i e n a  w przestrzeni  2 3 ’/, kw. 
po 5 zł- za sążeń, z tym warunkiem,  że 
Bieo swoim kosztem ma poprawić odrzwia
1 ustawić nowe sz tache ty .

Przyjęto do wiadomości  umowę z a ­
war tą  z D y re k o y ą  fortyfikacyi  w sprawie 
rocznego płacenia  kwoty  7 zł. 60 ct.  z e  
u trzymanie  telefonów aż do końca  roku 
1895.

Uchwalono  odnająć  jeden  pokój od 
p. Koczyrk iewicza  dla 6 -klasowej  szkoły 
wydziałowej  żeńskie j ,  za opła tą  15 zł. mie­
sięcznie. — Uznano ra chu ne k  przedłożony 
przez M. Ausiibla za napisy i he rb  igiasta 
na koszarach  s t r aży  pożarnej  w kwocie 
98 zł .  50 cnt. — Uchwalono  Tomaszowi i 
Konstancyi  W l a z ł o  sprzedać częśc  z 
parceli  g runtowej  1. 285C na Lipowicy,  po 
50 ct. za sążeń.

Przewodnic two obejmuje  p. Di .  D w o r ­
ski. — Upo ważniono  magis tra t  do zawar  
cia k o n t r a k t u  dz ie rżawy z funduszem re- 
l igijny.n celem rozszerzenia plan taeyi  na 
Za m k u  na lat  30, za umówiony roczny 
czynsz w kwocie 200 zł. i do złożęńia 
kaucyi  dzierżawnej .

Celem urządzenia  chodnika  dc k o ­
szar  obrony  krajowej  uchwalono zakdpić 
gr un ta  w przes trzeni  3 £ ’/, kwadr ,  sążni  od 
A n d r y j a s z k a ,  M a z u r a  i D ł u b a k a ,  
kosztem 251 zł. 23 ct.

Uchwalono  nabyć  od Ż y tk a  ceiem 
uregulowania  ulicy W ł a d y c z a  16 kwadr ,  
sążni  g run tu  za 160 zł. —  N a d  p ro Ś D ą  
Barańskiego  o nabycie  g r u n tu  od niego,  
rada  przechodzi  do po rządku  dzienuego.

Uchwalono nabyć  od Osiki  11 kwadr ,  
sążni  g r un tu  za 91 zł. i zezwolić na za ­
mianę gruntu z p. Żank ow sk im  celem u- 
regulowania  drogi prowadząee j  do Zaui- 
niego z tein, iż p. Żankowski  sum sobie 
parkan ma postawić.  Uznano przekroczenie 
prel iminarza  w kwocie 468 zł. 32 ct. na 
podmurowanie  szkarpy na  górze zamkowej 
od s t rony  realności  Ulunowskicb.  Ponie­
waż wedle obl iczenia urzędu  budowniczego  
była  ż ą d a n a  na to tylko kwota  100 zł., 
więc p. Dr.  Doliński podniósł,  iż nie może 
pojąć, j a k im  sposobem inżynier  miejski p. 
Za jączkowski  obl iczając  koazta mógł tak  
grubo się pomylić. Rad.  p.Dr.  Doliński  wnosi 
prze to ,  a b y  tę jego  uwagę  zanotowano w 
protokole pos iedzenia i a b y  j ą  p.  W *  
mistrz przyjął  do swojej wiadomości.  — 
Nad prośbą pol ieyanta W o łc h a  rada  p r z e ­
chodzi do porządku dziennego.

P. Dr. Doliński wnosi, aby  p. bur- 
istrz polecił  policyi miejskiej  ubuiżenie 

szyldów i markiz przy ulicy F r a n c i s z k a ń ­
skiej albo usunięcie zupe łne  t a k o w y c h , 
gdyż  zas łan iają  świat ło lamp. W i c e b u r ­
mistrz p. Gamski  oświadcza  na to, iż w tej 
sprawie poczyni ł  już odpowiednie  kroki .

W  końcu ucnwalono regulamin  p o ­
ża rn y  od § 10. do 30. z małymi  zmianami.

N a  tern pos iedzenie  zakończono.
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A Ł do sk u tk u  domagamy się: 1. Ka- 
Mliz&cyi. 2. Wododi^gów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorgani-acyi p d ity i zdrowia i y>>licyj 
ifliejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej, b. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych
8. Zburzeni* domów grożących zawaleniem.
9. Skraplania ulic i dozoru nad porządkami
kamienitznymi. , .

M inister spraw iedliw ości hr
S cM b b orn  p rzy b y ł  do P rzem y ś la  we czwartek
0 gotlź. C f  w ieczorem  pociągiem osobowym z rade.
e ł* U t .  T chórza ick im  i sekr .  m inist .  Zenkerem . 
N a dw o rcu  oc*eZiw“ l '  m in is t ra  : k om enda t  korpn 
m  R einlU nder, p rezyden t  sądu  krajowego wyższe­
g o  ^i im cu  twicz, p rezy d en t  sądu obw. Dr.  D y le ­
w sk i, p ro k u ra to r  p aństw a Dr.  P rach te l ,  rad  nam. 
s t a ro s ta  Górecki,  zas tępca  m arsza łk a  R ad y  pow. 
D r .  C zaykow ski,  prezes izby adw. Dr. Skursk i ,  
prezes izby  not. F ra n k o w s k i ,  burm . m ias ta  l)r. 
Dw orsk i  i g rem y u m  urzędników sądow ych . Po 
pow itan iu  i p rzedstaw ien iu  obecnych udał się 
u ia ia to r  do K rasiczy n a , gćLie go przyjmował 
w ieoaersą  ks. A. Sap ieha .  Na wieczór do ks ię ­
cia'® zaproszono około  3 0  osób, pomiędzy nimi 
ks .  b isk u p a  Sołeckiego, w icem arsza łka  R a d y  pow. 
D r. Cfcaykowskiego, rad cę  nam . Góreckiego z ko- 
m isaraem  Lindem i wielu  obywatel i  okolicznych. 
Minister  pozosta ł  przez  noc w Krasiczynie,  poczem 
w p ią te k  powrócił do P rzem y ś la  i po wysłuchaniu  
m szy św. w kap licy  więziennej udz ie lał  audyen- 
c y j. Po  a udyency i  p rzedstaw ił  m in istrowi p re zy ­
d e n t Dr.  D ylew ski  grono urzędników sądowych. 
W  przemowie powitalnej z aznaczy ł  Dr.  D ylewski  
M g lą c ą  potrzebę  pomnożenia  l iczby urzędników 
aądow ych, na  co oświadczył minister ,  że uznaje 
tę  p o trzeb ę, a le  że na  razie  stoi pomnożeniu per- 
■onalu sądowego i sądów na  przeszkodzie brak 
iundaszów. N astępn ie  odbył m inistpr  wizytacyę 
są d n  obwodowego, u rzędn  h ipotycznego, więzien
1 sz p ita la  więziennego, gdz ie  znaląz ł  wszystko  w 
na jw iększym  p o rząd k u  Po wizytacyi  i śniadaniu  
u  ko m en d an ta  k o rpusu  odjechał m in is te r  wieczor­
nym  pociągiem  do Lwowa,

E gzam in  k w a lifik a cy jn y  dla  n a u ­
czycieli i nauczycie lek  szkół ludowych rozpocznie 
się  przed tu te jszą  kom isyą  egzam inacy jną  w dniu 
3 0 .  września b. r.  K andydac i  i k an d y d a tk i ,  
chcący sk ładać  t ak o w y  m ają  przedłożyć podpisa­
nej D y re k cy i  za  pośrednictwem swej przełożonej 
e. k. R ad y  szkolnej okręgowej na jda lej  do 22 
wracania  b .  r .  podan ia  u d o k u m en to w an e: a) me. 
t r y k ą  u rodzen ia, b j świadectwem dojrzałości,  <■) 
dowodem odbytej najm niej  dwuletn ie j  p ra k ty k i  
p rz y  szko le  publicznej lub prawo publiczności 
posiadające j.  P odan ia  później nadesłane nie będą 
uwzględnione.

W  Przem y ś la ,  dnia  10. września  1 8 9 1 .
Z D y re k c y i  c. k. kom isy i  egzam inacyjnej  dla 

nauczycie li  szkół ludowych pospolitych.

Na p o m n ik  M ic k ie w ic z a  złożoną w 
A d m in is tracy i  Guzeły przez  Mięcia Rappe  kw o­
tę 1 zł., p rzesy łam y równocześnie kom ite tow i.

K o n c e r t  „Lutni" lwowskiej z współu­
dzia łem panny  0 .  (1. i p. L. D ie tza  odbędzie się 
w p ią te k  d. 18. b. m. w sali  t e a t ru  letniego 
na  Z am ku  z nas tępu jącym  p ro g ra m e m :  1. B E ­
CKER. Poranek  w lesie,  chór męski i solo tenorowe 
z to  w. fo r tep ianu .  2. MONIUSZKO. A r y a  z np. 
„ H a l k a "  odśpiewa p. Lack .  3. a) BKETIIOYKN. 
p ieśń  n ieszporna  b) VEIT. B a l la d a  «■) MPNCII
H k lM E R .  F l isak i;  chóry m ęskie  4 ............................
Sólo fortepianowe p. Hnuswald. 5. n) GA1JBY. 
W ieczór  na  morzu b) E N G E L SB E R G . Miłość s ło ­
w ik iem .  c) W E rN Z IE R L .  Po lka ;  chóry  męskie  
z tow. fortepianu. G. SA R ASATE, Cygańskie  
pieśni, sk rzypce  solo, p. dyr .  Diet-z. 7. a ) l ) IE T Z .  
„ P ię k n a  nasza  P o lsk a  c a ła ."  Mazurek; chór mę 
•k i ,  so la  tenorowe i barytonow e,  b) MONll ■ 
SZKO G A LL. K rak o w iak i .  8. GENEK. Serenada  
żydowska ,  solo ba ry tonow e (p. Fo n ta n a )  i chór 
męski.

N o w y  k u r ą  szkoły  muzycznej pod k i e ­
rownictwem  d y re k to ra  art.. p. I/. D ietza,  rozpo­
cznie się  z dniem 1. p a źd z ie rn ik a  189 1 .  W pisy  
p rzy jm u je  d y re k ey a  do 2 8 .  li. m.

Tow arzys tw o  d ram atyczn e urządza  
W środę d. I b .  b. in. p rzedstaw ien ie  w sali te 
a t r a  le tn iego  na Z am k u .  O degraną  zostanie  „ R o ­
d z in a  F u rio zó w ", farsa w 3 a k t . a c h  F r y d e r y k a  
R « s a .

Z - l b  IW It  o g r o d o w a  s tow arzysz.  „ G w ia ­
z d a "  odbędzie się w n iedzielę  dn ia  13. b .  m. na  
górae  zam kowej.  Początek  o godzinie  3 po pot.

W  h o t e l u  „ v  ic toria"  w niedzielę  dnia 
18 . h. m. koncertować  będzie m n zy k a  wojskowa
1 0 .  p a łk a  p iechoty .

W „br-illd h o te lu "  Odbędzie się w nie- 
dz ia lę  dnia  13. b. m. koncert  m uzyki  wojskowej 
7 7 .  p u łk u  p iechoty .

U d erzy! w pokorę. P r z y p a r ty  do
m zru  w dochodzeniu dyscyplinarnym  T. Maszczy 
kow aki, p rzypom nia łsob ie  wregzeieże ze znalezionego 
•k a rb u  z u a jd n ją  się  dwa pierścienie i b ran zo le tk a  

z ło ta  w jeg o  a k t a c h ,  i że osta tn i  spis znalezionych 
kosztow ności, k tó re  przedłożył  m ag is t ra tow i  z o 
•  t a ł  p r z e *  n i e g o  s f a ł s z o w a n y .  Zapóźno

G A Z E T A  PR Z E M Y SK A

k w ia tk u  ! P ię k n e  po rząd k i  w m ag is t rac ie  p rz e ­
m y sk im  i w 'policyi mie jskie j .

P r o S i l l i y  m e  c z y t f l ć .  — Mieszkańcy 
25 kamienic ,  położonych przew ażnie  w srodm ie  
ściu, proszą,  a b y śm y  m ie jsk iem u  urzędow i budo- 
wuiczenui i biurowi sa n i ta rn em u  p rzypom nie l i ,  iż 
w tych  kam ien icach  nie m a a lbo wcale wyclio 
dków, a lbo znajdu ją  się takow e  ty lk o  na  d o le .— 
la m ,  gdz ie  nie ma w ychodków , lo k a to rz y  znio 
woleni są zapraszać  się w- gościnę do sąsiadów, 
a jeże l i  ci odmówią p rz y tu łk u ,  wychodzić  na  . .
świeże powietrze. W k a m ie n ic ac h  znów zao p a ­
t r z o n y c h  w parę  w ychodków  na  dole, s taczają  
się c iąg łe  walki  o . . . .  k lucz ,  a n ad to  wychodki 
eą t a k  zanieczyszczone, że p rzew ażn ie  zas tępu je  
się  j e  nlicą. —  D b a  m ag is t ra t ,  dba  o zdrowie  
m ia s ta  co się  zowie!

N i l  d o c h o d  s tow arzyszen ia  dwucentowycli 
w k ładek  odbędzie się  we czw artek  dn ia  17. b. m. 
w sali t e a t ru  le tn iego  na  Z am k u  p rzedstaw ien ie  
am ato rsk ie .  O degraną  zos tan ie  kom edya  lir. Ko- 
z ieb rodzk iego  „ 8 try j  p r z y je c h a ł " ,  poczem nastąp i  
wielki m o no log  Fr. Copee „B ezrobocie  k o w a l i / 1 a 
zakończy  t raszk a  sceniczna B ałnck iego  „ 0  Jó z ię . “

S Z U t l ‘1' l i y g i e U l C Z i i y .  Miejski kom isarz  
drogowy zasypał  ulice m ias ta  szutrem  g ruboka-  
m ienistym, wydobytym  Wprost  z  łożyska  rzeki ,  z 
p rzy m ieszk ą  uśnię tych ry b  i zdech ły ch  żab. Z 
szu tru  t i - g o , na  k tó ry m  biedne kon iska  ka leczą  
nogi i g u b ią  p o d k o w y ,  wydobyw a się p rz y k ry  
odor zgn il izny  i z ak a ża  p o w ie trz e .—  A pelu jem y 
imieniem powonienia  inifcszkańów Przem y ś la  i w 
obron i j  zdrowia ogółu do m ag is t ra tu ,  aby  raczył 
zarządzić d es in U k ey ą  szu t ru  bygienieznego —  
specyaluośei czysto p rzem y sk ie j .

W y ś c ig i  G p u l u  u l i i n ó w .  (Dokończ) 
W pierwszym num erze  prog ram u (bieg  z p rze-  
szkodam ij  u t rzy m a ł  p ie rw szą  nagrodę  honorową 
porucznik  K aro l  Kandis ,  d ru g ą  porucznik Hirscb- 
teld. t \  t rzecim  num erze  (s teeple-  cbase) o trzym ał 
pierw szą  nagrodę  podporuczn ik  Matoęic,  d rugą  
podporuczn ik  Brand.  W biegu  m yśliw skim  o t r z y ­
m ał pierw szą  nagrodę  porucznik  K a rb an ,  d rugą  
porucznik K aro l  Kandis.

D e p e s z a  b ł y s k a  w  i c z n a  Do budowni­
czego p. J .  nadano w ja ros ław sk im  urzędzie  t e ­
legraficznym depeszę dn ia  7. b .  m. o godź. 7 
m in.  55  wieczorem, a  doręczono m u  j ą  w P r z e ­
m yślu  dopiero dn ia  uas tępnego  o godź. l l 3/4 
w południe, więc po upływie  H> goaz in .  P o n ie ­
waż Ja ros ław  od P rz e m y ś la  j e s t  oddalony ty lk o
0 m il 5, mógł posłaniec  w ty m  samym czasie 
p e r  p e d e s  a p o s t o l o r u m  przynieść z J a r o ­
sławia  p. J .  k a r tk ę ,  z am ias t  depeszy i powrócić 
z  p rz em y ś la  do Ja ro s ław ia  z odpowiedzią.

J « k  p i s z : }  u n t u  r u d n i c y .  W o lt  Pil- 
lersdorh sy n Bendera P il le rsdorfa ,  zas tępcy  r a ­
dnego i przedsiębiorcy ,  wręczył jednem u z n a u ­
czycieli szkoły  G k las .  dla chłopców następujące  
p ismo : W ielmożnej Pan ie  prołfesorże ! W sk u te k  
słabości nie móg W o lf  P i l le rsd o rf  bycz wśzkle 
na  k tó re  j a  j a k o  Ojczec poświadczam. P rzem ysł  
dnii J y  1891, Semler P i l le rsdorf .” I  tacy  rzą  
dzą miastem.'-

P o g r o m c a  Hy.yb. Antoni F , , cze ladnik  k ra
wiecki, za law szy  się porządnie p rzypom niał  sobie w 
p ią tek  d. I I  lim., że przed d w o m a la ty  odepchnęła  je  
go  miłosne a fek ty  panna  B . , k tó ra  w międzyczasie  
wyszła za  mąż. Podążył  więc wieczorem ku m ie­
s z k an iu  byłej panny 11., obecnie pani G. , i na- 
zb ien iwszy  k a m im i  począł celnym i rzu tam i w y ­
bijać jcflną szybo po ilrn^ioj Brzęk wy t łuczony cli 
szyb sjk>w«mIo*.v;i 1 zbii*gowis>ko ogrom ne.  Pogromcę 
szyb zdołali z w ie lk ą  b iedą  poskromić nadbiegli  
robotnicy  kolejowi.

Z u c h w a l  i 7 . ł » d % i e j k : i .  W ś r o d ę d / J ,  bill. 
żydów ka  niem a niewiadomego n azw iska  wsunęła 
rękę  ilu kieszeni z a rz u tk i  p. M , gdy t a  na  rynku  
ta rgow ała  masłu i zaczę ła  zwolna wyciągać p o r tm o­
ne tkę  zawierającą  okuło 2 0  zł. Pani M. poczuła je  
dmik w kieszeni nieproszonego gościa  i chwyciła  
z łodziejkę  za rękę Złodziejce za  k tó rą  się n.jęto 
n a ty ch m ias t  k i l ka  p rz ek u p e k  żydowskich ,  udało 
się wyrwać z rąk p. M. i uciec w k ie ru n k u  ulicy 
W odnej .

P r Z O j p t h a i i i C -  Tiirk z  Ostrowa, powożąc 
sam konikiem  nader  n iedbale  i nieostrożnie, 
przejeelmł sku tk iem  tego  koło „ T o rh o w li"  m ie­
szczan ina ,  k tó ry  odniósł c iężkie  uszkodzenie  
k la tk i  piersiowej.  Za in to rw encyą  pp. R  i U. 
po lieya  p rzyaresz tow ała  winnego i ods taw iła  do 
m ag is t ra tu .

O  k t i w t l l  z i e m i .  Onegdąj posprzeczało 
się dwócli gospodarzy  w Maćkowicaeli o k a w a łe ­
czek ziemi.  W sprzeczce został  jeden z nich przez 
p rzec iw nika  ta k  nieszczęśliwie ugodzony nożem 
w pierś, że wyzionął ducha  na miejsen.

N o w e  u m u n d u r o w a n i e  d la  urzędu!
ków kolei państwowych i kolei  p ry w a tn y ch  ma 
być zaprowadzone w n ieda lek ie j  j u ż  przyszłości.  
Niemieckie  czasopismo kolejowe podaje j u ż  naw et 
n iek tóre  szczegóły tyczące  się tych  nowych n- 
niturmów. Dotychczasowe czapki  urzędowe u s t ą ­
p ią  miejsca t a k im ,  jo kie noszą u rzędnicy  rz ą d o ­
wi ; u rzędnicy  nosić j e  będą z su k n a  ciemno 
nieb iesk iego ,  s łużba zaś jaśn ie jszego ,  b ław atnego  
koloru .  Czapki persoimlu kolei państwowych mieć 
będą nad to  na  przodzie  kółko z dwoma skrzy-

1 d e ł k a m i  ozdobione koroną  cesarską .  C z e r w o n y c h  
czapek używać będą j a k  do tąd  urzędnicy  ru ch u

j  w czasie służby. J a k o  odznak i  służbowe um ie­

z d. 13. września 1891.

szczone będą na  w yłogach  su rd u tó w  i płaszczów 
paski i ro ze tk i  stosownie do rangi  nrzędnikn.  
Płaszcze będą  m ia ły  m eta low e guziki ,  z o rze łk a ­
mi cesarskimi albo począ tkow ymi l i te ram i  firmy, 
stosownie do tego, czy u rzędnik  służy przy  ko 
lei państwowej, czy pryw atne j .  Szpady pozosta­
ną te  same, k tó re  są  dziś w użyciu, z t ą  jodnak 
zmianą, że m ają  być pozłacane. Urzędnicy szó 
st.ej i siódmej rang i  o t rzy m a ją  uniformy ga low e .  
(Znów jedna z firm wiedeńskich chce zrobić m a ­
ją te k . )

W y k a z  n n w ou rod /.on yo li  i z m a r ­
ł y c h  osób w m ieśc ie  P rzem yślu  (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 30 .  sie rpnia  do 5. września .  
Nowonroilzonycb : chłopców 7 —  dziewcząt  14
—  razem 21 dzieci. —  Nieżywourodzonych 1 
chłopiec. —  Zm arło  w pierwszym rokn  ż y c i a : 
chłopców G - -  dziewcząt 5 —  razem  11 dzieci. 
Zmarło z c h o r ó b : z b ra k u  sił żyw otnych  1 —  
z czerwonki 1 —  z g ru ź l i ry  płuc G —  z chorób
zapalnych  na rząd u  oddechowego 1 •— z n ieży tu  
j e l i t  G —  z uwiądu sta rczego 1 —  z w sze l­
k ich innyi h chorób 2 — 'ra ze m  zmarło  19 osób
—  między tym i zmarło  obcych 5 osób — w szpi­
ta lach  G osób.

Dział ekonomiczny.
_ ------  (C. d.)

Izolacja powietrza jako środek do gaszenia 
i uchylenia pożarów.

(Odczyt p. inż. Jana Ciepanowskiego wygłoszony 
na tut. W alnym Zjeździć straży pożarnych ochotn.)

Użyłem do tego  słom y i szuw aru ,  k tóre  
p rzyroda  co ro k u  najobficiej r ep roduku je  ab y  przy 
wielkierr. ich z u ży tk o w an iu  podrożeniu zapnbiedz 
—  m atery i ,  k tó re  w ie lką  sprężystość z tempem prze 
wodzeniem ciepła łączą, przez  co in> najw iększą 
zbitość i ogniotrwałość  nadać m tż n a ,  w formie 
p ły t,  około pół cala  grubości, k tó re  j a k o  m auu- 
f a k t  i fa b ry k a t ,  na jm niej  m a te ry i ,  czasu  i k o ­
sztów w y m ag a ją  i oraz  p rzy  gasz -n iu ,  eo wielkiej 
je s t  doniosłości, według po trzeby  najprędzej prze 
nosić się da ją ,  a przez  rozdział ua w szys tk ich  po 
s iadaczy  domów ty lk o  po 10  kw adra tow ych  me 
trów  p ły t  wynoszą,  k tó re  każdy  ro ln ik  z w ła ­
snego m ate ry a łu  ła two sam sobie w ykonać  lub 
ł a tw o  nabyć  może.

Różnica  między gaszeniem  wodą a dymem 
j a s t  bardzo znaczna, odpowiednio do n a tu ry  tych  
m atery j ,  bo nim woda d o s tan ie  się d« ognia,  za t rudn ia  
prawie  w szys tk ie  ręce, a  mimo to j e j  na  wysokie  
lub oddalone miejsca  n a 'czas  w c a l e — n a  inne zaś 
w potrzebnej ilości częste dostarczyć nie można, 
co u iechybue  zniszczenie n ie ty lko  pierwotnie  z a ­
j ę te g o  b u dynku ,  ale  i ty ch  budowli sprowadza, 
do k tó ry ch  p rz e lo tn y  ogień się dostanie .

T a k a  k a ta s t ro fa  przy  ra tu n k u  i z o la c ją  p o ­
w ie trza  w ydarzyć  się nie może, bo dyni t a k  j a k  
woda niszcząca ogień powstaje i potęgu je  się sam 
z s i e b i es w y p e łn ia  jednakow o eałą  przestrzeń  
i w miarę wzm agającego  się  djmiu, ogień ró w n o ­
cześnie na  wszystk ich  p u n k tac h  się zmniejsza,  
a ogień zużywszy cały zap as  świeżego pow ie trza  
n a t y c h m i a s t  s a m  bez wszelkiej pomoej’ gaśnie.

W oda  ty lk o  m ały  ogień ugasić zdoła, dz ia ­
ła jąc  m echanicznie  przez  zniżenie tem pera tu ry ,  
k tó rą  w wielk im  pożarze k ieru jąc  ra tu n e k  na 
w szys tk ie  s t ro n y  wśród zewsząd o taczających pło 
mieni ty lk o  na k ró tk i  czas, ale  stanowezo u t rzy  
mywać nie można, a le  będąc sam a  z dwóch ma 
te ry i  złożoną, z k tó ry ch  jed n a  jest. wielce palną,  
d ruga  zaś, k tó ra  jedyn ie  ogień podtrzym uje ,  łą 
cząc się żywo in s ta tu  nascenti  napowrót ,  wielkie  
bardzo wydz ie la ją  gorąco, przez co woda w wie l­
kich i intcnzywnyc.h pożarach zam ias t  ogień z a ­
gasić, t ak o w y  potęguje,  gdy  przeciwnie  dym jako 
żywiołu palnego pozbawiony i abso lu tn ie  n ie p a l ­
ny  n iezawodnym środkiem gaszen ia  zawsze pozo­
stania ,  z czego w ynika ,  że gaszenie dymem jes t  
daleko prędsze, tańsze ,  ła twiejsze  i t a k  pewne, że 
nigily nie zawiedzie.

Jeże l i  woda, ta  j e d y n a  g aszen ia  cunditio 
sine i | i a  non podczas ra tu n k u  z ab rak n ie ,  zn i­
szczenie b m ly n k u  jest n ieuchronne, ra tu jąc  zaś 
izolacyą pow ie trza ,  w b ra k u  dym u przpz spalenie 
ła two palnej m atery i ,  gęstość dym u dowolnie spo 
tęgować. można, a gdy ilość tejże odpowiednią 
jes t  w ielkości loka lu ,  chwilę  zgaszen ia  ogn ia  o- 
znaczyć można, z resz tą  k tó re  w ogniu  ła tw o  się 
rozk ładają ,  a  sądzę, że używanie  wody ja k o  wy- 
l ą c Z n e g o  m ntc rya ln  do gaszen ia  pożarów w 
przededniu  epoki,  w której możliwość u życia  jej 
j a k o  m ate ry a ł  pa lny fak tam i  stwierdzono, już  nie 
jest na  czasie.

P ły ty  z słomy i szuw aru  do gaszen ia  po­
żarów obm yślone są przeważnie  na uży tek  wło 
ścian j a k o  m ate rya ł  d la  nich najwięcej p rzystępny  
i tan i ,  d la  m ia s t  w y k o n a ją  m aszyny  równie 0(1- 
powiędnę znacznie  tańsze  fab ry k a ty ,  a g d y  przy- 
tem gaszen ie  pożarów pocznie się zbiorowymi 
środkam i i siłami, milionowe roczne sz k o d y  tej 
odw-ecznej k lęski  zejdą  do nieznacznych r o z ­
miarów.

T an i  sposób w yk o n an ia  ogn io trw ałych  po ­
k ryć  dachów chroniących budynki od ogni zew nę­
t rzn y ch  i podpaleń  — użycie, ogniotrw ałych p ły t  
do spiesznego i sk u t  znego gaszen ia  pożarów
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w ew nęrrznych  w budynkach  ognio trw ałe  k ry tycA  
i przez to ocalenie b u d y n k ó w  od zn iszczen ia ,  
nareszcie tan ie  i ła tw e  w yk o n an ie  ś rodka  sa m o ­
pomocy do iżolacyi powie trza ,  są  t a k  cenne k o ­
rzyści tego  sy s tem u ,  że t a k o w y  j a k  sądzę, p rę ­
dzej ezv później ogó ln ie  p rzy ję ty  zostanie.

(D.  n.)

W y d aw ca  i odpow iedzia lny  re d a k to r  
H e n r y k  S ł o t w i ń s k l .

Ru bryka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
Uedakcyi.

I  a d e s ła n e .

" ,  A y i s o >

Behufs Siclierstellung nachbenann- 
ter Erfordernisse fiu* Militiir-Spitaler, 
auf die Zeit vom 1. Janner bis ende 
Dezembcs 1892, eventuell aucli liii* 
drfii Jalite  d. i. bis Eade Dezemb^f 
1894 u. zw. ■

a.) der traiteurmassigen Ausspei- 
sung fur das Garnisons-Spitals Nr. 3 
in Przemyśl, weiters fiir die Truppen- 
Spitaler zu Grodek, Rzeszów und Sa­
nok,

b.) der Reinigung und Ausbesse- 
rung der Spitals- und Kranken Leibes 
wiisclie beim Gainisons-Spitaal Nr. 3 
in Przemyśl und bei den Truppen-Spi- 
talern in GroJek, Rrzeszów u. Sanok,

r.) der Liefcrung von artztliclien 
und SpitalsbcdUrfnissen fiir das Gar- 
nisons-Spital Rr. 3 in Przemyśl, sowie 
fiir die Truppen-Spitaler in Grodek u. 
Rzeszów, bei letzterem Truoper Spital 
aucli fiir die besonderen Leistungen 
des Rasierens und Haarschneidens der 
Kranken, ais aucli Abnahme der un- 
brauchbaren Sorten, findet die schriftli- 
che Offertverbandlung am 6. October 
1891 fiir die unter b.) und c.) genann- 
teu, und am 7. October 1891 fiir die 
unter a.) genaimten Leistungen, jedes- 
mal um 10 Uhr Vormittags bei der 
Intendauz des 10. Corps in Przemyśl, 
Lernberger- (Mickiewicz) Strasse Nr. 
112 st;;tt.

Die naliercn Bedingnisse kbnnen 
sowolil bei den genannteii Militar-Spi- 
talern, ais aucli der Intendauz des 10. 
Corps eingeseben werden.
Ycn der k. u. k. Intendanzdee 10. Corps.

A  V I S  O .

Wegen Siclier8tellnng der Loco- 
verfiihrung von Militiir-Aerarial - und 
Verpflegsgiifcrn des k. u. k. stebeńden 
Hceres, durni der k. k. Landwelir in 
den Militiir - Stationcn Dębica, Droho­
bycz, Gródek, Jaroslan, Jaworów, Łań­
cut, Ropczyce, Przemyśl, Przeworsk, 
Radymno, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
Sędziszów und Stryj, fiir das Verwal- 
t n n g s ja lir  1892, findet am J8. Septem- 
ber 1891 bei der k. u. k. Intendanz 
des 10. Corps eine bffentliclie Verhanó- 
lung mittels schriftliclier Offerte statt.

Die ausfiihrliehen Bedingungen fiir 
diese Sicberstellung kiinnen bei den 
Alilitaij Stations-Commanden der betref- 
femlcn Garnisonsorte, dann bei der, 
die Verbandluug abfiibrenden Intendauz 
eingeseben werden.

O sied liłem  się  w  P rzem yślu  
przy u licy  W odnej Nr. 256 w  
dom u W P. Piątkiew ieza-

Dr. fflaiyslaw Junosza Salerzysłi
adwokat krajowy.

D r o b n e  o g l« « z e i la .

Lekcyi języka
francuskiego i angielskiego

udziela
p .  Z .  M a k o w s k a .

Bliższych w iadumości powziąć  możni, w k a ­
mienicy pod Ik. 90. ul. Zielona,
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M arka ochronna.

P r o s z e k  z a m c s k i
J .  A n d e l a

o k a z a ł  sif; d o t y d i e z a s  j a k o  n a j l e p s z y  
s t o s u n k o w o  

n a j t a ń s z y  i  n a . j s k n t e c z n i e j s z y
przec iwko

muchom, pluskwom, karakonom, 
mofom, stonogom szwabom i t .  d.
i t y l k o  t a k o w y  j e s t  p r a w d z i w y m ,  k tó -  
: e g o  op  k o w a n i e  z a o p a t r z o n e  j e s t  

p o w y ż s z ą  m a r k ą  o c h r o n n ą .
C e n a  f a b r y c z n a ,  o p a k o w a n i e  w p u ­

d e l k a c h  b l a s z a n y c h . l u b  f l a s z e c z k a c h ,  
po  l. j ,  2fi, óO ct.

Siiład dla Przemyśl u A- Faliszewskiego.

t£)
ZS zz

o.  &

— &

&

oc

T Ś 3 )

Os] z

Cl

J-I 2
C  5


